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Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku: Przyjaciół Zakopanego: 
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Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłka 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego | 
numeru dołącza się dla prenumeratorów: Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


| 
Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya 
o godz. 61⁄2, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 
Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 
2) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 
3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska“, Krupówki, willa «Polanka» 


O Morskie Oko. 


(Od naszego sprawozdawcy). 


Dnia 3 b. m. popołudniowym pociągiem przy- 
był sąd rozjemczy do Zakopanego, aby dokonać oglę- 
dzin spornego terytoryum. Jako rzeczoznawca towa- 
rzyszył sądowi profesor Becker z Zurychu, słynny 
karto- hydro- i orograf. Następnego dnia o godzinie 
1 rano wyruszył sąd ku Morskiemu Oku. Przepro- 
wadził on tam swoje badania na trzech punktach: 
w Dolinie Białej Wody, ze szczytu Opalo- 
nego i przy Czarnym Stawie. Z powrotem 
zaś udał się sąd stokami Żabiego aż do Roztoki — 
sprawdzając po drodze sporne parcele lasu. Wszędzie 
chodziło o stwierdzenie, czy potok Rybi słusznie 
Jest uważanym przez Węgrów za Białkę i czy on 
ODM Z pod Rysów. Badania topograficzne wy- 

NĄ ze potok Rybi i Białka są to dwa samodzielne 
DA z których pierwszy wpada do drugiego pod 
kątem Prostym. Potok Rybi, hydrograficznie różny, 
ani wodą płynąca i nigdy nie może być 
winy F przedłużenie, albo górny bieg Białki. Dalej 
EEn: e zbiły twierdzenia, że potok Rybi, wzglę- 

p zez Wegrów mylnie zwana Białka, wypływa 
Z pod Rysów. Prof. Becker nazwał mapy, na których 


Wychodzi 


co czwartek. 


Adres Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 
Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 
na Krupówkach. 

Numerów pojedynczych po 20 gr. | dodatków nadzwyczajnych pe 
10 gr. dostać można: w księg. Zwolińskiego, oraz sklepach: 
Komendzińskiego i Sławika. W Krakowia: W Głównej trafice 
W. Bujańskiego w Rynku; w biurze dzienników i ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej: w antykw. K. Wojnara Szewska 13, 
w księgarni Spółki Wydawn. i w księgarni Gebethnera i Sp. 
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(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 
za opłatą 3 kor. miesięcznie. Cały dzień otwarta. 


Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 
otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzien bez- 
płatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubińskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 
i świąt. Opłata za wejście od osoby 20 et. 


wyrysowano nieistniejący potok pod Rysami, fanta- 
zyą, albowiem jest zasada, że żaden potok nie 
może nigdy wypływać ze szczytu góry. 
W ogólności mapy austryackie skrytykował ostro 
prof. Becker jako niedokładne, a co gorsza, fałszywe 
zupełnie. Wody Ściekające do Czarnego Stawu, sam 
Staw, połączenie jego z Morskiem i wypływ z Mor- 
skiego tworzą wprawdzie jedną całość. Różnica tylko 
na tem polega — że do Czarnego Stawu spływają 
wody te nie jednym potokiem — lecz kilkoma żle- 
bami, zatem wszystkie razem muszą być wzięte pod 
uwagę. Żaden znich zaś nietworzy potoku. 

Prof. Becker skonstantował następnie, że szczy- 
tem Rybiego Stawu (Fischseespitze) jest dzisiejszy 
szczyt Mięguszowiecki i od tego szczytu szła linia 
pretensyjna Dydyńskiego. Ze szczytu Opalonego 
stwierdzono — że szczyty Žabie ciągną się nie- 
przerwanieod Rysów, spuszczając się do ujścia 
potoku Rybiego do Białki. 

Badania więc na miejscu spornem przeprowa- 
dzone wypadłyby po myśli naszej. Prof. Becker prze- 
prowadzał je sumiennie i umiejętnie. Robił on do- 
kładne zapiski, sprawdzał mapy, zdejmował szkice. 

Takieby były konkretne dane oględzin spornego 
terytoryum. Z obowiązku sprawozdawcy wypadłoby 
się zająć jeszcze opisem przyjęć i toastów wygło- 
szonych na nich. Szczegóły te jednak znane są z pism 
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codziennych — powtarzanie ich byłoby więc tylko 
nudzeniem czytelników. 

Musimy jednak podkreślić to, że zainteresowa- 
nie ze strony polskiej sprawą Morskiego Oka, jak 
było, tak jest ciągle Żżywem i dużem. Świadczyła 
o tem liczna publiczność, zebrana przy Morskiem 
Oku w dniu przybycia sądu. Białczanie przybyli 
w gromadzie i zatknęli nad Morskiem Okiem chorą- 
giewkę biało-czerwoną. 

Ze strony węgierskiej nikogo — oprócz ukry- 
tych w kosodrzewinie piór kogucich. Żandarmi go- 
spodarują na spornem terytoryum jak u siebie, do- 
puszczają się nadużyć. Dnia 5 b. m. aresztowali wę- 
gierscy żandarmi kobietę z Bialki Maryę Gorylową 
za to, że szła spornem terytoryum, i trzymali ją 
przez trzy godziny uwięzioną. Następnie grozili jej, 
że ją skutą odprowadzą do aresztu w Lewoczy, — 
gdyż już sprawę wygrali. To jest fakt jeden «neu- 
tralnego» stanowiska rządu węgierskiego na spornym 
obrębie. Fakt drugi! Ledwie sąd przeszedł przez 
kładkę, położoną na potoku Rybim, udając się na 
stoki Żabiego — natychmiast porąbali ją dwaj chłopi 
z węgierskiej strony pod osłoną żandarmów 
węgierskich. Oburzenie z powodu tego było wiel- 
kie. Wniesiono telegraficzny protest do sądu rozjem- 
czego na ręce prezydenta Tchórznickiego. 

Proces jest na ukończeniu. 10 b. m. zbiera się 
sąd w Gracu na końcowe narady. Przemawiać będą 
tylko obrońcy prof. Balcer i p. Boelcs. Wyrok zapa- 
dnie koło piątku lub soboty — jeśli wogóle zapadnie — 
gdyż coraz głośniej słychać o kompromisie. 


U. 
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ANKIETA 


w sprawie wodociągów i kanalizacyłl. 


W sali posiedzeń rady gminnej obradowała dnia 
6 b. m. ankieta, zwołana przez wójta p. dra Chramca 
w sprawie inwestycyi, przez tutejszą gminę zapro- 
wadzić się mających. 

W ankiecie tej wzięli udział: p. Merunowicz, 
protomedyk ze Lwowa, inżynierowie znawcy pp. En- 
gel, Folkierski, Maślanka, lekarze: pp. Browicz, Buj- 
wid, Jordan, Kostanecki, Wachholz, profesorzy Uniw. 
Jag., dr Bednarski c. k. lekarz pow. dr Orłowski lekarz 
z Warszawy, oraz pp. Radziszewski, profesor Uniw. 
lwowskiego i Lgocki, marszałek rady powiatowej 
z Nowego Targu. 

Obrady zagaił p. dr Chramiec. Na jego wniosek 
wybrano przewodniczącym p. dra Merunowicza. Pióro 


prowadził p. Piątkiewicz, prezes stacyi klimatycznej 
i komisarz rządu. 

Następnie przystąpiono do pierwszego punktu 
porządku dziennego: 


Sprawa wodociągów. 


Dyskusya, jaka się nad tą sprawą wywiązała, 
była wyczerpującą i rzeczową, prowadzoną ze sta- 
nowiska zasadniczego i ogólnego, w szczegóły nie 
wchodzono. Zabierali w niej głos pp. Jordan, Bujwid, 
Maślanka, dr Janiszewski, Kostanecki, dr Chramiec, 
Wachholz, Folkierski, Merunowicz i Radziszewski. 
Wszyscy mówcy zgadzali się, że zaprowadzenie wo- 
dociągów jest dla Zakopanego inwestycyą najważ- 
niejszą i niecierpiącą zwłoki. Gmina też powinna jak 
najrychlej do zaprowadzenia tychże przystąpić. 

Dyskusyę zakończono uchwaleniem następują- 
cych wniosków: 

I. Ankieta uznaje zgodnie z uchwałami ankiety, 
zwołanej w grudniu r. z., konieczną potrzebę jak naj- 
rychlejszego wprowadzenia w życie wodociągów. 

II. Ankieta poleca gminie wybór komisyi wodo- 
ciągowej, która wraz z przybranymi rzeczoznawcami 
ma się zająć opracowaniem szczegółowych planów 
i kosztorysów. 

III. Wodociągi mają być tak urządzone, by do 
każdego budynku w obrębie stacyi klimatycznej woda 
doprowadzoną być mogła 

Wnioskodawcą tych wniosków był p. profesor 
Jordan. 


IV. Naznaczeniem rzeczoznawców — w skład 
których powinni wchodzić hygieniści, inżynierzy, 
prawnicy i finansiści — ma się zająć krajowa rada 


zdrowia. (Wnioskodawca p. prof. Kostanecki. 

V. Komisya wodociągowa nie powinna się zado- 
wolić planem i kosztorysem jednej tylko firmy, lecz 
zwrócić się do kilku i powinna uwzględniać przede- 
wszystkiem oferty firm krajowych. (Wnioskodawca 
prof. Bujwid). 

P. dr Janiszewski wnosi, aby w skład rze- 
czoznawców powołać jeszcze geologa — co postano- 
wiono uwzględnić. 


Kanalizacya. 


Ponieważ dyskusya nad tą kwestyą była bardzo 
ożywioną i wyłoniła się pewna różnica zdań — po- 
dajemy ją zatem całą w streszczeniu. 

P. inż. Folkierski podnosi z naciskiem, że 
kanalizacya ściśle połączoną jest ze sprawą wodo- 
ciągów i że jedno od drugiego odłączyć się nie da. 
Czystość powietrza jest tej samej wagi, co czystość 
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wody. Kanalizacya konieczna — gdyż wsiąkanie nie- 
czystości w ziemię jest bardzo problematyczne. Ta 
sama komisya wodociągowa powinna obmyśleć spo- 
sób usuwania nieczystości. Tymczasem jednak gmina 
powinna sama się zająć jak najrychlejszem wywo- 
żeniem nieczystości z Zakopanego. 

P. prof. Bujwid. Znaczenia i doniosłości kana- 
lizacyi mówca nie zaprzecza. Twierdzi, że wszelkie 
zakażenia udziela się zapomocą pokarmu, a nie po- 
wietrza, kanalizacya więc ustąpić musi pierwszeń- 
stwa sprawie wodociągów. Powietrze zatrute — jest 
nieprzyjemnem, ale nieszkodliwem. Przy zaprowadze- 
niu kanalizacyi w Zakopanem trzeba zwrócić uwagę 
na jego rozległość, co ma duże znaczenie na koszta. 
Wobec braku funduszów — trzeba na razie od myśli 
tej odstąpić, 

Inż. Maślanka. Kanalizacya jest tylko jednym 
ze sposobów usuwania nieczystości. Pożyczka zagwa- 
rantowana przez sejm jest niewystarczającą na wpro- 
wadzenie obu inwestycyi — kanalizacyi i wodocią- 
gów. Nieczystości płynne wsiąkają w ziemię, która 
przesiąka niemi i zwolna się zakaża. Mając wodo- 
ciągi, można nie zwrócić uwagi na to (7!). Usuwanie 
zaś nieczystości stałych może się odbywać systemem 
beczkowym naprzykład. 

Dr Janiszewski zwraca uwagę prof. Buj- 
widowi na jego stanowisko w pierwszej ankiecie, 
różniące się zasadniczo od poglądów wypowiedzianych 
obecnie. Głównem wymaganiem, stawianem każdemu 
uzdrowisku, jest czystość powietrza. Zanieczyszczanie 
gruntu bez końca i bez kontroli doprowadzić musi 
do zupełnego zatrucia jego. Zbija on system dołów 
kloacznych jako gorszy pod względem hygienicznym 
od już istniejącego systemu skrzynkowego. Przez za- 
nieczyszczenie gruntu zanieczyszcza się powietrze 
gruntowe, a to łatwo dostać się może do mieszkań. 
Gmina i komisya klimatyczna powinny brać czyn- 
niejszy udział w dozorowaniu czystości i porządku. 

P. prof. Jordan. «Wychodki mogą być miarą 
kultury poszczególnego narodu». Wychodki zakopiań- 
skie, ogromnie nie po europejsku urządzone, dają do- 
wód, że tutaj jeszcze do czystości wzorowej daleko. 
i 3a a. środkiem do naprawienia złych stosunków — 

izacya. Wszyscy ją uważają za konieczną, je- 
dynym kontr argumentem brak funduszów. Nie od 
razu Kraków zbudowano. Kanalizacyę nie musi się 
zaprowadzać od razu w całem Zakopanem — na 
są tylko w gęściej zamieszkanych i zabudo- 
sm za aelnicacha Trzeba tylko raz już zacząć 
e N NA dołów kloacznych odwlecze 

nalizacyi na cały szereg lat. W yda wa- 


nie zaś pieniędzy na oświetlenie elektry- 
czne — uważałby mówca — za lekkomyślne 
i niewłaściwe marnotrawstwo. Dzisiejsze 
światło jest zupełnie wystarczającem i to na długo. 
Takie inwestycye byłyby pokrywaniem brudów śmie- 
sznemi błyskotkami Czysta, zdrowa woda 
i dobre kanały — to najlepsza reklama 
dla Zakopanego. Dlatego nad sprawą tą nie po- 
winno się przejść do porządku dziennego. 

Prof. Bujwid podnosi, że ziemia posiada wła- 
sności odkażające. Nieczystości, dostające się do niej, 
ulegają mineralizacyi. Dlatego nie widzi powodu do 
obawy przed tem rzekomem zatruciem powietrza. 
My jesteśmy pod względem czystości «Francuzami 
Północy». Kanalizacya nie usunie nieczystości po ką- 
tach. Nam daleko jeszcze do kultury. Od Niemców 
powinniśmy się uczyć czystości. Kanalizacya jest 
bezwarunkowo konieczna, na razie jednak może być 
zastąpioną innym sposobem. Zresztą tu w Zakopa- 
nem, odnośnie do terenu, mogą istnieć wszystkie spo- 
soby usuwania nieczystości, a więc i małe pólka 
irrygacyjne nawet. Zaprowadzenie światła 
elektrycznego uważałby mówca za zbytek. 

P.dr Chramiec zwraca uwagę na finansowe 
trudności zaprowadzenia kanalizacyi. Aby módz po- 
kryć koszta, musiałby istnieć przymus. Tu trafiloby 
się nie tylko na opór, ale na niemożliwość finansową. 
Grmina już i tak jest obarczoną dodatkami do podat- 
ków, że o powiększeniu ich mowy być nie może. 
Częściowe zaś zaprowadzenie kanalizacyi dzielnicami 
uznaje za praktycznie niewykonalne. Przecież nie 
można obarczać Olczy ani nawet Chramcówek do- 
datkami do podatków na amortyzacyę kapitału wło- 
żonego na skanalizowanie Krupówek. Byłoby to nie- 
słusznem i niespruwiedliwem. (Grminaby tego zrobić 
przynajmniej nie mogła -- mogłaby może stacya 
klimatyczna. Zresztą on swego zdania nie narzuca, 
prosi tylko o radę. Prosi tylko jeszcze, aby ankieta 
wzięła pod uwagę ciężary gminy, których powiększać 
już nie można. 

P. Maślanka jeszcze raz podnosi, że zapro- 
wadzenie wodociągów i kanalizacyi zupełnej za 400 
tysięcy koron jest niemożliwem. 70.000 kor. uważa 
jednak za wystarczającą sumę dla ska- 
nalizowania przestrzeni sześcio-kilome- 
trowej. System spławny uważa za najlepszy. 

P. dr Janiszewski dowodzi, że częściowe 
zaprowadzenie bez ogólnego planu całkowitej kanali- 
zacyi jest niemożliwem. Zanieczyszczenie gruntu 
grozi już Zakopanemu, odkażające własności ziemi 
mają swoje granice, które już przekroczono. Podczas 
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deszczów powstaje nadmiar wody, która już wsiąkać 
nie może. 

Prof. Wachholz staje w obronie Poronina, 
któremu kanalizacya Zakopanego grozi rzekomem 
zanieczyszczeniem. Nie brak kanalizacyj .i. wodocią- 
gów, ale obawa przed zakażeniem się gruźlicą od- 
strasza ludzi od Zakopanego. 

Prof. dr Jordan zazdrości p. Wachholzowi 
jego tak daleko idącego altruizmu. Zakopanemu zaś 
nie stawia tak smutnych horoskopów. Zarządzeniem 
mądrem, sięgającem głębiej, można zrobić dużo. Mię- 
dzy nim a p. dr. Chramcem jest ta różnica, że pan 
Chramiec tamtego roku żądał kanalizacyi, dziś zaś 
dba o interesa gminy tylko jako wójt, on zaś patrzy 
w przyszłość. Rozumie dobrze, że uchwalenie tylko 
zasady kanalizacyi już będzie szaloną reklamą 
i wzmoże frekwencyę. Kanalizacya Kasprusia i Kru- 
pówek jest dla całego Zakopanego pożyteczną, całe 
Zakopane będzie z tego ciągnęło zyski, więc sądzi, 
że cała gmina powinna z tego powodu solidarnie po- 
nosić koszta. 

P. dr Orłowski zwraca uwagę gminy zako- 
piańskiej, aby się z zaprowadzeniem tych inwestycyi 
nie bardzo ociągała, gdyż skąpy podwójnie traci. 

Dr Chramiec jeszcze raz stara się przedsta- 
wić zły stan finansów gminnych. 

Dr Janiszewski. Jednem z źródeł dochodów 
jest taksa klimatyczna. Nowy statut ją. reformuje, 
z podniesieniem warunków sanitarnych zniknie i oba- 
wa u ogółu zarażania w Zakopanem gruźlicą. Naj- 
lepszą profilaktyką gruźlicy — jest hygiena. 

P. Merunowicz wyjaśnia, że Wydział kra- 
jowy i Namiestnictwo namyślają się, czy mają ten 
nowy statut stacyi klimatycznej zatwierdzić. Boją 
się bowiem zawierzać nowe fundusze Zza- 
rządowi stacyi, w której administracyi 
panuje nieład i nieporządek. 

Na tem dyskusyę zakończono. 

Uchwalono wniosek p. inż. Folkierskiego, 
aby komisya zajęła się obmyśleniem sposobu usuwania 
nieczystości z Zakopanego, oraz wniosek p. Jordana, 
że tegoroczna ankieta stoi na tem samem stanowisku 
co do kanalizacyi co zeszłoroczna. 

Drugi wniosek prof. Jordana: aby pozo- 
stałych pieniędzy po zaprowadzeniu wo- 
dociągów z sumy 400.000 użyć na sporzą- 
dzenie planu warstwicowego i szczegó- 
łowe opracowanie dokładnych planów 
i kosztorysów kanalizacyia w razie mo- 
Żliwości na częściowe zaprowadzenie 
tejże w najbardziej zabudowanych iza- 
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mieszkanych częściach Zakopanego — 
nie został poddany pod głosowanie. 

Wkońcu uchwalono wniosek p. Folkierskiego, 
aby gmina zajęła się wywożeniem nieczystości, i wnio- 
sek p. prof. Radziszewskiego, aby pensyonaty posta- 
rały się o skrzynki hermetycznie zamknięte dla prze- 
chowywania fekaliów. 

Na tem obrady, ciągnące się od 5—9'/ę wieczór 
zakończono. 


Do tych głosów dodamy jeszcze jeden. Głos 
znawcy i uczonego miłego naszego gościa prof. Be- 
ckera z Zurychu, a głosu tego lekceważyć nie mo- 
Źna. Otóż w pogadance wieczornej, po kolacyi 
w czwartek przy Morskiem Oku, kiedy coś się zga- 
dało o Zakopanem i o projekcie kolei na Swinnicę, 
powiedział prof. Becker: 

«Przedewszystkiem moi panowie — nim się we- 
żmiecie do «cywilizowania» gór — stwórzcie dobrą 
podstawę tychże. Zamiast kolei na Świnnicę, 
myślcieoasanacyi uzdrowisk waszych. 
W tym kierunku powinniście zwrócić waszą pracę. 
A pozostaje wam jej nie mało. Takiemu Zakopanemu 
brak jeszcze dużo. Zamiast więc kolei zębatych, 
myślcieo kanalizacyii wodociągach. O góry 
nie troszcie się — zostawcie meblowanie ich później- 
szej generacyi — wy rozko ;zujcie się niemi w ca- 
łym ich uroku i majestacie. dzikości. My Szwajca- 
rzy nie założyliśmy ani :jednej kolei sami — wyrę: 
czyli nas w tem inni. Z czasem: przyjdzie i na Ta- 
try kolej. I tutaj ulokują swe. kapitały inni, którzy 
mają więcej niż wy». 

Dodać należy,: że zamiar zwołania ankiety trzy- 
mano w takiej tajemnicy, że członkowie Rady gmin- 
nej zostali o niej zawiadomieni zaledwie na parę 
godzin przed posiedzeniem. u. 


l 


ORLA PYRCTA: 


(Kiepski opis ładnej wycieczki). 


(Ciag dalszy). 


Białe mgielki ukazały się od strony zach.-półno- 
cnej, pełzały wprzód po samem dnie doliny, jakby 
skradając się ku nam zdradziecko. Powoli poczęły 
podnosić się ponad las, wyciągały fantastycznie wy- 
gięte ramiona ku skałom, czepiały się ich, otulały je, 
pochłaniały wreszcie całkowicie i wkrótce szarawo- 


białą masą podeszły pod samą grań, zasłaniając całą 
| dolinę Zuberską. Lecz od strony południowo-wscho- 
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dniej pędził wiatr i silnym powiewem smagał białe 
morze mgły, nie puszczając go na przeciwną stronę 
pasma grzbietów. Tu roztaczał się jeszcze niczem nie- 
zamącony, piękny i daleki widok. Mgła tworzyła wy- 
rażną linię grani; północno-zachodnia strona była »jak 
zamurowana«. Poczęła się interesująca walka żywio- 
łów. Mgła, korzystając z przerw między silniejszymi 
podmuchami wiatru, rozlewała się przez przełęcze na 
drugą stronę grani. Ale wiatr, jak gdyby po nabraniu 
tchu, uderzał z wściekłością na przeciwnika, a mgła 


będzie głupszy od juhasa. Wszyćko mu się w głowie 
poprzewraca Teraz musisz mieć tak ułożone w gło- 
wie skale, cobyś jasno patrzał. Mapa ci na na nic. 
Mapę prośnij o ziem i pudź se po nieje. 

Wśród gęstej mgły przebyliśmy resztę grani, 
nie dochodząc Płaczliwego szczytu. Po drodze musie- 
liśmy przejść przez »kłamliwy kominek«, w którym 
nadzwyczaj kruche skały ciągle się obrywały. Grańką 
boczną, biegnącą na poł.-wschód od stawów »Pod Ro- 
haczamie« spuściliśmy się do schroniska, bardzo porzą- 


— a i ma 


Salatyński (2050 m.), pierwszy szczyt zachodni w głównej grani Tatr. 


zbiczowana, rozrzedzona z pośpiechem cofała się na- 
powrót, by znów rozpocząć walkę. 

i Pasowanie się to trwało dość długo. Wreszcie 
gdzieś w oddali mgła przedarła się na południową 
stronę grani i szybko już otoczyła nas zewsząd. 

-~ Wiatr wzmógł się, z rykiem chłostał skały, kłę- 
bił „mgły w szalone wiry, strzępił je i szamotał się 
z niemi, rozszalały, dobywając zda się resztek sił. Lecz 
wszystko daremnie: zdołał zaledwie rozerwać je, gdzie- 
niegdzie tworząc okienka, przez które przezierały 
Ee widoczki. Słowem mgła »pięknie furmaniłae. 
zrotce wiatr się uciszył i widok był »kiebyś głowę 

we worek wsadziłe, 
ye: >We mgle, — jak się wyraził przewodnik Ja- 
— 1 najmądrzejszy człek, choćby jaki prefesur, 


dnie zbudowanego, gdzieśmy ku wielkiemu naszemu 
przerażeniu zastali jakieś towarzystwo Zuberczan, 
które nawiasem mówiąc upiło się i prawie całą noe 
śpiewało. | 

Ponieważ było tam też dwóch miejscowych strzel- 
ców, wypytaliśmy się ich o nazwy otaczających nas 
gór. Niestety informacye strzelców, wiadomości na- 
szych przewodników i mapa były pod względem nazw 
w fatalnej sprzeczności ze sobą. 

Niebo się znów rozjaśniło i zapowiadała się pię- 
kna pogoda. 

Nagle uwagę wszystkich zwrócił na siebie ol- 
brzymi niedźwiedź, widoczny wyraźnie choć dość da- 
leko na stokach Wołowca. Napatrzywszy się na niego 
do syta przez lornetkę, zaczęliśmy krzyczeć, chcąc 
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go spłoszyć; lecz niedźwiedź podniósł się tylko ospale, czami», zasypaną w większej części śniegiem, wznie- 


na tylnych łapach, zwracając ku nam olbrzymi leb, 
i z całym spokojem przypatrywał się obcym przyby- 
szom. Dopiero na wystrzał z rewolweru począł pospie- 
sznie cofać się w stronę kosodrzewiny i po chwili 
znikł nam z oczu. Tylko dwa orły szybowały czas 
jakiś nad miejscem, gdzie się skrył rzadki już obec- 
nie potomek dawnych panów borów i jaskiń tatrzań- 
skich, i spokojnym, królewskim lotem pruły przestwory, 
to znów wisiały nieruchomo z rozpostartemi majesta- 
tycznie skrzydłami. 

Wieść o zjawieniu się niedźwiedzia w tych oko- 


śliśmy się znów na grań na zachód od Płaczliwego 
i w dalszym ciągu posuwaliśmy się Orlą pyrcią. 
Weszliśmy na Płaczliwy, następnie na Rohacz Ostry, 
z grupy tych krańcowych zachodnich szczytów naj- 
więcej zwiedzany przez turystów. Wielki Wirch z do- 
liną Smreczonką u stóp bardzo przypominał z cha- 
rakteru Wielką Kopę nad Ciemnemi Smreczynami. 

Chodzenie granią posiada nadzwyczaj wiele 
uroku. Niema tego nużącego wspinania się drogą bez 
rozległego widoku, z tą jedną uporczywą myślą, by 
jak najprędzej wydostać się na szczyt dla nasycenia 


Rohacze i dolina Zuberska, widziane z przełęczy między Wołowcem a Rohaczem Ostrym. 


licach od niejakiego już czasu krążyła po wszyst- 
kich halach poblizkich. W Chochołowie, Iwanówce, Or- 
naku, Smytnej, ba, nawet w halach Grąsienicowych 
wiadomość ta wzbudziła niepokój. 

Na porządku dziennym były rozmowy o daw- 
niejszych sprawkach niedźwiedzi. Opowiadano sobie 
z drżeniem, jak gdzieś »On« rozszarpał cielę, jak ja- 
kiś stary baca uciekał kilka godzin bez tchu, choć 
niedźwiedzia już dawno i śladu nie było; jak w in- 
nem znów miejscu krowy odważnie urządziły wspólny 
atak na »niegoe i zmusiły do odwrotu, jak wreszcie 
»kanyśe juhasi zmuszeni byli kilka dni i nocy obcho- 
dzić swe stada, robiąc wrzawę na całą dolinę, by 
spłoszyć »jego«. 

Trzeciego dnia, przeszedłszy dolinę «pod Roha- 


się przez chwilkę wspaniałym widokiem. Następnie 
znów trzeba powracać przez doliny i to często tą 
samą drogą. Idąc granią, zamierzaliśmy nocować 
tam, gdzie nas mrok zaskoczy, schodząc tylko ku 
kosodrzewinie i źródłom wody. 

Przez cały czas otaczał nas rozległy, piękny, 
a co chwila zmieniający się widok. Wszystko leżało 
jak na dłoni. Mnóstwo bocznych grani z całym sze: 
regiem szczytów, biegnących od głównego grzbietu 
Tatr, niby gałęzie od potężnego pnia, co chwila inna 
dolina wyłaniała się z czeluści skał, co chwila szczyty 
zmieniały swój wygląd do niepoznania. Widok cu- 
dny ani na chwilę nie nużył jednostajnością. Tu wą- 
wóz wysmukły, pokryty ciemnym lasem, schowany 
przed słońcem, ponury; tam znów rozległa dolina, 
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bujna roślinnością, uśmiechnięta w blaskach słońca, 


z wijącymi się, jak srebrnołuskie węże potokami; 
dalej inna całkiem dzika, bez najmniejszej roślinno- 
ści, sucha, kamienista, szara, martwa. Szczyty, jeszcze 
niedawno skupione w ciasną grupę, rozciągnęły się 
w długie pasmo; coraz to nowe turnie i bule, zakryte 
dotąd dla oka, ukazywały się nagle w całej swej 
okazałości. Góry przed chwilą charakteru łagodnego, 
trawiaste żółtawo-zielone zmieniły się do niepoznania; 
groźne, skaliste, o barwie szaro-granatowej sterczały 


Dolina pod Rohaczem, wejście na przełęcz zachodnią szczytu Płaczliwego. 


na miejscu poprzednich. Turnie «hrube w sobie», ro- 
złożyste, stawały się wązkiemi, szezupłemi: jakby 
mizerniały, Szczyt leżący na prawo od pewnej góry 
znajdował się nagle w przeciwnym kierunku, Chmury 
rzucały chwilami ciemne plamy na Tatry; cienie te 
z bajeczną szybkością przesuwały się ze szczytu na 
szezyt, ślizgały się po dolinach, chowając je na 
chwilę przed słońcem i gdzieś już daleko znów wy- 
plywały na szczyty, ginąc w oddali. Wiele stawów 


o barwach najróżnorodniejszych, zaczynając od ce- 
glasto-brunatnych 


wych, złotaw 
kryte lodem, 
W 


co ik to ledwo widn 
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lości z nieskończenie piękną grą chmur lekko opierało 
się na silnie pofalowanym horyzoncie. Niemal bez- 
miar przestrzeni rozlewał się wokoło nas, kąpiąc się 
w słonecznym pyle lub ginąc w mglistej toni odda- 
lenia. 

Z południa, linię horyzontu, odsuniętego gdzieś 
daleko w nieskończoność tworzyły Niżnie Tatry, do- 
chodzące do 2045 m.; na pólnoco-zachodzie Beskidy, 
stopniowo malejące, chowające się za przebyte już 
szczyty zachodnich Tatr; od wschodu coraz to wy- 


rażniej występujące, jakby podnoszące się z letargu 
olbrzymy — Tatry wschodnie. 


(Ciag dalszy nastapi). 
Teodor Eichenwala. 


Z TATR. 


Orla Baszta. Nazwa ta nadaną została przez zna- 


, a kończąc na subtelnie seledyno- | nego poetę, twórcę wspaniałych Sonetów tatrzańskich, 
ych w blaskąch słońca, lub mroźnie po-|prof. Fr. H. Nowickiego nieposiadającemu żadnej na- 
i przesuwało się przed naszemi oczami. |zwy szczytowi, wznoszącemu się w grani pomiędzy 
szystkie te stawki jednak były «takie węgierskie, Wielką Buczynową Turnią a północnym wierzchoł- 
0», Niebo w całej swej okaza-|kiem Granatów, t. j. ściślej mówiąc, sterczącemu 
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między słynną «Pościelą Jasińskiego» a «Przełęczą 
Granacką» '). Przez nikogo dotąd niezwiedzona, była 
też Orla Baszta uważana za zupełnie niedostępną, 
a w dyskusyi nad pomysłem «Orlej perci», na pierwszy 
plan wysuwano zwykle niemożliwość przejścia lub 
obejścia tej dzikiej turni; jak to się jednak w na- 
szych Tatrach już nieraz zdarzało — dzięki usiło- 
waniom turystów, obeznanych z górami, 
najtrudniejszy obecnie problemat w Tatrach polskich 
rozwiązanym. 

Dnia 26 sierpnia, towarzystwo złożone z pp. 
Zofii Osbergerowej i Anny Wędrychowskiej, oraz 
pp. Adama Lewickiego, Maryana Matuli, Edwarda 
Ortweina i Witolda Chmielowskiego, wyruszywszy 
pod przewodnictwem p. Janusza Chmielowskiego 
o godz. 3 rano z Zakopanego przez dolinę Pańszczycy, 
stanęło na strzeleckiej przełęczy «Pościeli Jasińskiego», 
a w pół godziny stąd na dziewiczym wierzchołku 
urwistej Orlej Baszty. Na szczycie ustawiono 
kopiec z kamieni i pozostawiono w butelkach bilety 
wizytowe; wracano ze szczytu znów na «Pościel Ja- 
sińskiego«, a następnie do Pańszczycy, korzystając 
przy zejściu w dolinę z innego już żlebu, (bliższego 
Granatów) niż przy wchodzeniu; w kilku tru- 
dniejszych miejscach niezbędną okazała się 15 me- 
trowa lina. , 

Droga na Orlą Basztę jest niezmiernie zajmu- 
jącą: strome śniegi i skaliste upłazki, zdradliwe kru- 
che turnie, pionowe kominy, wysokie, zupełnie gład- 
kie ściany — czynią wycieczkę jedną z najbardziej 
oryginalnych, efektownych, lecz zarazem i najcięż- 
szych w Tatrach polskich. Widok ze szczytu, ujęty 
w ramy groźnych turni Koziego Wierchu i Buczy- 
nowego szczytu rozległy i interesujący — okolica to 
bowiem prawie nieznana, najzapaleńszym nawet na- 
szym taternikom. Przeprawa przez górne piętra do- 
liny Pańszczycy w licznem towarzystwie zajęła 
mnóstwo czasu, tak, że w Zakopanem stanęli turyści 
po 23 godzinach uciążliwej drogi, dopiero o godz. 
2-ej w nocy. Rzeczy niósł tragarz Józef Grajcarz. 

Na Lodowej Przełęczy, Łomnicy i Szczycie Lo- 
dowym (wejście przez Konia, powrót Jaworową Do- 
liną) byli w tych dniach (bez przewodnika) pp. Adam 
Bandrowski, Witold Bandrowski i Tadeusz Ostrowski. 

W turniach Kezmarskiego Szczytu zabił się pod- 
czas ostatniego polowania strzelec, naganiający kozice. 


1) Dla dokładności nadmienić wypada, iż od Przęłęczy 
Granackiej oddzielaja Orla Basztę jeszcze dwie małe niezna- 
czne turnie i dwie nizkie i wazkie przełączki. Turnia bliższa 
Orlej Baszty jest niższą, zaś bliższa Przełęczy Granackiej — 
wyższą, 


został i ten | 


P. Jan Fischer był z Józkiem Tatarem na Cu- 
brynie i na Ganku. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


Nowy najazd?! Przybyli tu goście z Pienin opo: 
wiadają o nowej ze strony Węgier napaści na obszar 
polski. Oto pod Niedzicą Dunajec wezbrany zerwał 
kawałek brzegu po stronie węgierskiej i płynie po 
nim. Za to przeprawili się Węgrzy na brzeg lewy 
przeciwległy, odgraniczyli kawał ziemi do wsi Sro- 
mowiec należący, wbili na nim słupy graniczne wę- 
gierskie i bez żadnego udziału władz, galicyjskich 
uzurpowali część naszej ziemi. | 

Wiadomość ta nie wydaje nam się prawdopodo- 
bną i podajemy ją z zastrzeżeniem. Starostwo w No- 
wym Targu sprawdzi niezawodnie, czy fakt taki za- 
szedł i jakie kroki poczyniono w obronie calości kraju. 
AŻ do zupełnego stwierdzenia tej ŻE i wstrzymu- 
jemy się od uwag. 

Popołudnie literacko-artystyczne odbyło się w nie- 
dzielę na cel patryotyczno-dobroczynny. Czytali swe 
utwory pp. Kasprowicz, Tetmajer, p. Downarowicz 
odczytał szkic o Grottgerze, napisany przez Witkie- 
wicza. Również odczytane zostały wiersz p. Andru- 
szewskiego i nieznane poemata Słowackiego, zebrane 
przez p. Artury Górskiego. 

Oprócz tego artystka teatru krakowskiego od- 
deklamowała »Anioł pańskie z uczuciem i zrozu- 
mieniem. P. Stamara zaś śpiewała. 

Zabawa ogrodowa, urządzona przez Z. P. Z. 
w parku »Klemensówkie, udała się dobrze. Zabawa 
urozmaiconą była strzelnicą i koszami szczęścia. Naj- 
więcej jednak interesującym punktem programu była 
wystawa fotograficzna. Fotografie znanego amatora 
p. Mataszewskiego są wielkiej wartości artysty- 
cznej i zasługują w zupełności na uznanie, jakie je 
spotkało na wystawie fotograficznej w Krakowie. 

Walne Zgromadzenie Schronienia nauczycielek. Dnia 
9 września odbyło się Walne Zgromadzenie stowa- 
rzyszenia »Schronienia nauczycielek w Zakopaneme. 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia z dnia 20 lutego b. r. Zarząd stowarzysze- 
nia zdał sprawę ze swej działalności w ciągu .ubie- 
głego półrocza. 

W sezonie letnim korzystało ze Schronienia 11 
nauczycielek, przebywały w Schronieniu od 3—6 ty- 
godni. Wszystkie podania, o ile osoby wnoszące je 
miały odpowiednie kwalifikacye, uwzględnione zostały. 
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Wydział urządził w sezonie letnim zabawę, która 
przyniosła około 260 koron czystego dochodu, rozdał 
13 książeczek, upoważniających do przyjmowania 
nowych członków, oraz zbierania datków jednorazo- 
wych. Sprawozdanie za rok 1901, a pierwszy rok 
istnienia instytucyi ogłosił wydział drukiem i rozesłał 
członkom. Zestawienie kasowe za ubiegłe półrocze wy- 
kazuje w kasie pozostałość w kwocie 1430 k. 9 hal. 

Walne Zgromadzenie udzieliło Wydziałowi abso- 
lutoryum i wybrano go ponownie. 

Teraz pozostaje nam tylko zaznaczyć, że rezul- 
taty ostatniego półrocza okazały się dodatnie, dowio- 
dły, że instytucya jest potrzebną i rozwija się po- 
myślnie, czego jej ze względu na dobro nauczycielek 
życzyć należy. 

P. Modrzejewska, po krótkim pobycie w Krako- 
wie przyjechała do Zakopanego. Znakomita artystka 
wystąpi na scenie krakowskiej. Umyślnie dla sceny 
polskiej wystudyuje hrabinę Idalię z »Niepoprawnych« 
Słowackiego, również ma zamiar wystudyować rolę 
bohaterki w »Protesilasie i Laodamii« Wyspiańskiego. 
Występów będzie dziewięć. Termin stanowczy jeszcze 
nieoznaczony; najwcześniej mają się odbyć z końcem 
października. P. Modrzejewska zabawi w kraju dzie- 
więć miesięcy; w maju wraca do Ameryki na dalsze 
"występy. 

Roboty około pomnika Chałubińskiego posuwają się 
szybko naprzód. Sam pomnik już wykończony — fi- 
gury ustawione. Obecnie rozpoczęły się roboty około 
obramowania, które będzie z kamienia ciosowego: 
Ogrodzenie zaś będzie żelazne, jak już wiadomo, w stylu 
zakopiańskim. Do roboty oddane zostały pracowni 
ślusarskiej Góreckiego w Krakowie. 

Nowa rzeźnia buduje się obecnie pod Gubałówką 
na końcu ulicy Szkolnej. Pod budynek ten założono 
już fundamenta. Także ulicę Szkolną reguluje się — 
po jednej stronie będzie ubity chodnik. Zapomniano 
tylko o latarniach, a przydałyby się tu bardzo. 

Postój furek. Zwracamy uwagę klimatyki, że furki 
koło hotelu »Morskie Oko« urządziły sobie stanowi- 
skoi po obu stronach ulicy, zostawiając w środku 
miejsce na przejazd zaledwie jednego wozu. Ruch 
turek zatem, który na Krupówkach jest bardzo oży- 
wiony, zostaje przez to wstrzymywany. Podczas przed- 
stawień zaś, zakorzenił się obecnie zwyczaj, że furki 
Już nie tylko zajmują całą niemal drogę, ale także 
chodniki, 

Nie wątpimy, że klimatyka wyda odpowiednie 
zarządzenie i usunie te przeszkody w komunikacyl 
na najbardziej ożywionej ulicy. 

Koncert dnia 31 sierpnia b. r, w którym wystą- 
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pili panowie Kańscy, a urządzony staraniem pani do- 
ktorowej Chwistkowej na rzecz tow. »Pomocy Bra- 
tnieje dał dochodu brutto 326:00 kor. wydatki wy- 
niosły 176:96 kor. Dochód czysty zatem 14904 kor: 


Z Rady gminnej. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady gminnej, odby- 
tem dnia 3 b. m., miano zastanowić się nad inwe- 
stycyami, które gmina przeprowadzić ma w nieda- 
lekiej przyszłości. Z powodu jednak, że plany i ko- 
sztorysy wodociągów nie są jeszcze wypracowane 
i radzie gminnej przedłożonemi być nie mogły, rada 
gminna na wniosek ks. Kaszelewskiego po- 
stanowiła sprawę tę usunąć z porządku dziennego — 
i odłożyć ją aż do czasu, gdy plany i kosztorysy będą 
już gotowe i przedyskutowane w odnośnych ķomi- 
syach. Dr Janiszewski wniósł, aby komisya, ma- 
jąca się inwestycyami zająć, wystąpila z referatem 
na radzie gminnej. 

Wnioskowi termu sprzeciwiał się tylko wójt Dr 
Chramiec — twierdząc, że kosztorysy i plany są 
zbyteczne, gdyż każdy z radnych ma uznać, które 
inwestycye są najpotrzebniejsze. 

Następnie przyjęto wniosek p. Sobczaka — 
aby pozwolić zwierzchności gminnej użyć drzewa 
budulcowego z lasu gminnego na budowy gminne. 

Dłuższa dyskusya wywiązała się nad sprawą 
nowej przecznicy. Dyskusya toczyła się nad dekla- 
racyami prof. Baranowskiego i p. Budziszewskiej. 
Prof. Baranowski i p. Budziszewska oddają gminie 
bezpłatnie grunta swe potrzebne pod nową przecznicę 
pod pewnymi warunkami. Prof. Baranowski żąda 
w zamian grunta polożone międy jego parcelą a ure- 
gulowanym potokiem Bystra, przesadzenia drzewek 
z gruntu oddanego pod drogę do jego parku, urzą- 
dzenia dojazdu do willi, ogrodzenia ogrodu Żelaznym 
plotem na 1'/» m. wysokim, 4 .bramą. P. Budziszewska 
stawia podobne warunki, żąda tylko jeszcze, aby jej 
wolno było postawić dom w odległości 3 m. od ulicy. 
Na deklaracye te gmina się zgodziła z tym dodatkiem 
p. Dr Janiszewskiego, aby zaproponowano prof. Ba- 
ranowskiemu zastąpienie słupów żelaznych dębowymi. 
Co do p. Budziszewskiej to również zastrzeżono so- 
bie prawo niepozwolenia postawienia domu w odle- 
głości nie 10 m. jak tego ustawa budowlana wymaga, 
lecz w odległości 3 m. od ulicy — pozostawiono tutaj 
wolność zupelną w rozstrzygnieniu tej sprawy ko- 
misyi budowlanej. 


Na wniosek ks. Kaszelewskiego, — kon- 
trakty ma zawrzeć z odnośnemi stronami zwierzchność 
gminna. 

Na petycyę mieszkańców Kasprusia . postano- 
wiono odpowiedzieć, że już jest wypracowany plan 
regulacyi tej ulicy przez p. inżyniera Engla i że na 
wiosnę będą roboty koło tej ulicy podjęte. Tymcza- 
sem w myśl wniosku Dr Janiszewskiego zo- 
staną przy chodniku między domem p. Jaciny a do- 
mem sąsiednim umieszczone widoczne 1 od ulicy Ko- 
ścieliskiej i od Kasprusiów tablice: «Przejście» dla 
zoryentowania przechodniów, którzy o tem jeszcze nie 
wiedzą. 

Wybrano komisyę, mającą rozpisać licytacyę 
podatku konsumcyjnego. W skład tej komisyi weszli 
radni Kulig, Mieloch i Pawlica. 

Postanowiono żądać od władz wydania zakazu, 
aby sanatoryum po Gubałówką nosiło firmę: «Sana- 
toryum dla chorych piersiowych w Zakopanem». 

Radny Ciechomski domaga się zwołania ankiety 
znanych lekarzy, czy takie rozgłaszanie, że w Zako- 
panem znajduje się sanatoryum dla chorych grużźli- 
czych, Zakopanemu nie szkodzi. 

Radny Janiszewski interpeluje o tablice 
przy drogach, wzywające publiczność do ochrony 
drzewek przydrożnych. 

Radny Rozek domaga się naprawy drogi do 
Olczy i zbudowania na potoku Rybnej mostu. 

Wójt Dr Chramiec odpowiada na interpela- 
cyę Dra Janiszewskiego, że tablice takie kazał już 
przygotować, a radnemu Rozkowi, że droga wspo- 
mniana jest już objęta budżetem gminnym. 

Dr Chramiec zawiadamia radę gminną o prze- 
budowie szopy obok budynku gminnego na areszta 
gminne i wnosi, aby rada gminna upoważniła zwierz- 
chność gminną do przebudowania. budynku obecnego. 
Mianowicie część aresztów ma być dobudowaną do 
domku weterynarza na kuchnię, reszta zaś zamie- 
niona na mieszkanie dla rakarza. Gmina uchwaliła 
powyższe upoważnienie. 

Radny Walczak interpeluje wójta, jak stoi 
sprawa gimnazyum prywatnego. Dr Chramiec odpo- 
wiada, ze wobec niedostatecznych zgłoszeń kandyda 
tów (podań wpłynęło wszystkiego 3) trzeba od myśli 
tej odstąpić. 

Na przyszłość odbywać się będą posiedzenia 
rady gminnej w pierwszą sobotę po pierwszym ka- 
dego miesiąca o godzinie 5-tej po południu, następne 
odbędzie się już w sobotę na 1 października, ale 
jeszcze o godzinie 6 po południu. m. 
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Nowości księgarskie. 
(Znajdujące się na składzie w księgarni W. Zwolińskiego w Zakopanem) 


Zofia Strzetelska. Znaczenie Balladyny Słowackiego. 
Lwów 1902. 

Dzieło już samą objętością poważne, 333 stro- 
nic największej ósemki zbitym drukiem. Autorka 
stara się przeprowadzić dowód, że «Balladyna» jest 
alegoryą dziejowego rozwoju Polski szlachecko-możno- 
władczej, wyjaśniającą dzieje jej, rzucającą jasne 
światło na przyczynę jej upadku; że Słowacki upa- 
trywał przyczynę upadku Polski w zatraceniu zasa- 
dniczej podstawy bytu i potęgi narodu i państwa, 
a podstawą tą jest idea równości, wolności i brater- 
stwa, która panowała w pierwotnej Polsce, słowiań- 
skiej, gminowładczej. Polska traci indywidualność, 
samodzielność swoją; a warunkiem odzyskania nie- 
podłegłości i potęgi jest odzyskanie i wykształcenie 
owych zasadniczych, zatraconych idei. Tę myśl miał 
Słowacki przeprowadzić w «Balladynie», nie tylko 
ogólnikowo, ale systematycznie, zapomocą osób i akcyi 
dramatu, w tysiącznych szczegółach, co autorka, 
przechodząc cały utwór scenę po scenie, stara się wy- 
kazać. Dzieło autorki ma oprócz krytycznego przede- 
wszystkiem polityczne i społeczne znaczenie, gdyż po- 
lożenie dzisiejsze narodu polskiego, walka stronnictw, 
kwestya konserwatystów i ludowców wysuwają się 
na plan pierwszy. Bezwątpienia dzieło wywoła żywe 
zainteresowanie szerokich kół społeczeństwa naszego 
i gorącą polemikę. Dr A. Z. 

O racyonalnym składzie i terapeutycznem stosowa- 
niu leczniczych wód mineralnych i kąpieli do kuracyi 
letnich. Napisał Dr W. Jaworski, prof. medyc. wewn. 
w Uniw. Jagiell. (Osobne odbicie z Przeglądu lekar- 
skiego 1902, nr. 16, 17, 18). 

W pracy tej, poza częścią specyalną, omawia- 
jącą kwestye wskazane w tytule, znajdujemy uwagi, 
z których parę, jako charakteryzujące tendencye 
autora, przytaczamy. W nowszych czasach znaleziono 
w czynnikach klimatycznych środek, wpływający 
energicznie na czynności życiowe ustroju ludzkiego, 
i zaczęto je stosować do leczenia stanów chorobowych. 
To też o wiele skuteczniej działają wody lecznicze 
stosowane w sposób «kąpielowo-kuracyjny», przy 
równoczesnem polecaniu czynników klimatycznych. 
Przedewszystkiem należy uwzględniać stacye klima- 
tyczne, uzdrowiska i zakłady lecznicze dobrze urzą- 
dzone i racyonalnie prowadzone. Zamiast narażać 
chorego na dalekie podróże i kosztowny pobyt w zdro- 
jowiskach, gdzie chory odcięty od kraju rodzinnego 
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czuje się osamotniony, korzystniej jest wyszukać mu 
na pobyt letni wyżej wymienionego rodzaju miejsce 
i polecić mu tam pić wodę leczniczą pod nadzorem 
lekarza. Wśród miejscowości krajowych, jakie autor 
wskazuje na pobyt letni dla chorych, odbywających 
kuracyę letnią wodami leczniczemi, jest także i Za- 
kopane. 

Projekt wstępny kolei lokalnej wązkotorowej z Za- 
kopanego pod Świnnicę. Napisał inż. Waleryan Dzie- 
Ślewski. (Z 6 tablieami). Wielce interesujący ten pro- 
jekt omawialiśmy już obszernie w nr. 27 Przeglądu, 
w oddzielnym artykule. 


Podziękowanie. 


Wnej Pani Witkiewiczowej za uzbieranie kwoty 81 kor. 
T0 hal. dla ubogiej wdowy po weteranie 63 roku z 6-ciu dziećmi 
nieletniemi. Serdeczne składam podziękowanie zacnej Pani za 
podjęte trudy i gorliwe zajęcie się tą sprawą. Tak samo Wnej 
Pani Doktorowej Chramcowej, która również tą sprawą sie zajęła. 
Emilia Chwtstkowa. 
Zakopane 2 września 1902 r. 


Rozkład jazdy pociągów. 


| rano | dzień | rano | dzień 
| 9.20 | 430 | odchodzi Zakopane przychodzi | 7.15 | 4.00 
| 10.14 | 6.00 > Nowy Targ > 6.00 | 3.08 
„Bit 1.25 || przych. ] EA f odchodzi | 4.20 | 2.10 
11.15 | 7.50 odchodzi J > pahi przych. || 4.03 | 2.05 
| 2.36 | 11.05 przychodzi Kraków odchodzi || 11.40 | 10.30 
dzień | noc | | noc | rano 


m A aM 
Poszukuje osoby wykształconej i doświadczo- 
4 ew nej do kierownictwa «Domu zdro- 


wia» (sanatory um) polskiego. — Oferty nadsyłać pod 
adresem: Dr Binder, Meran. 


4/14 | 
FN A 


7 J 
GM 


K. CZERGAIŃSKI 


| objazdowy ogrodnik 
abituryent prusk. 


TAN Pa 


NVZIĘLN 


instytutu pornologicznego, z pra- 

nią w kraju i za granicą, podejmuje 

cięcia drzew i szpalerów owoco- 

pielęgnowania różnych ogrodów. 

osiada paszport do Niemiec i Rosyi. 
Kraków, Topolowa 8, II p. 
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Y2 KALENDARZYK TATRZAŃSKI 


„Zakopane i Tatry* 


Przewodnik po Zakopanem i górach, niezbędny 
dla gości i turystów. 222 stron druku, 2 mapy 
kolorowe. Do nabycia w księgarni Zwolińskiego, 
w Biurze Towarzystwa Tatrzańskiego, Biurze 
Stacyi klimatycznej i w sklepie S. Ciszewskiego. 


Cena w ładnej oprawie 
2 kor. 40 hal. 


p Rz 


zam" 
ważne dla Turystów! 


RŁSTAURACYA PRZY MORSKIEM OKU 


W TATRACH 


zawsze obficie zaopatrzona. 
Ceny przystępne, potwierdzone przez Tow. Tatrzańskie. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F.J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 


|| dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 


oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, welniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


PEZ Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 
wyrobu krajowego. 


- PRZEGLĄD 


Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


„GWIAZDA: 


podaje adresy członków: 


Artysta-kowal. A. Folner. Przecznica 22. Blacharz. Jan Ku- 
„miński. Nowotarska 10. Kaflarz. Nowakowski. Kościeliska 25. 
Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. Krzyżanowski. Krupówki 51. 
Kuśnierz. Lorek Fr. Krupówki 87. Malarz. Niemczyk St. Kru- 
pówki za zakładem dra Chwistka. Restauracya. Antoni Rauk. 
Krupówki 18. Stolarz. Andrzej Gasienica. Krnpówki 83. 
Szewcy. Antoni Wojciechowski. Przecznica 9. Karasiński. Kru- 
pówki 21. Ślusarz. W. Tokarz. Zamoyskiego 3. Tapicer. Bara- 
nowski. Krupówki 21. Zegarmistrz. Mączyński. Krupówki 22. 


Adres telegr. GORECKI FABRYKA KRAKÓW. 


poleca swoją 


JOZEF GORECKI 


PREMIOWANA FABRYKA 


konstrukcyi żelaznych, siatek maszynowych 
i wyrobów ornamentalnych kutych 


W KRAKOWIE 
ulica św. Wawrzyńca |. 26 
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PENSYONAT 
„JORDANÓWKAŚ 


Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


Kuchnia wykwintna. Fortepian. Własne 
konie i powozy. 


MMM 


Telefon Nr 277. 


fabrycznie urządzoną pracownię do robót ornamentalnych kutych, konstrukcyjnych, budowlanych 
mebli żelaznych, łóżek i siatek maszynowych. 


Wszelkie ogrodzenia siatkowe pojedyncze i ozdobniejsze, w każdej wysokości, wraz z bramkami i furtami. 
Siatki ochronne do kominów, okien i do przesiewania piasku, łóżka pojedyńcze i angielskiego systemu z materacami 


sprężynowymi, oraz wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych. — Wzory i cenniki przesyła odwrotnie. 
Ceny przystępne z dostawą kolejową i montowaniem na miejscu. 
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kawn- tehhis 
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ynekK 37. Linia A-B. 


SeS] z pierwsz. firm angielskich tA 
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polecają najtaniej: 


najlepsze angielskie 
kompletne. soozoooo 


Rakiety 


| 


i amerykańskich. 
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i wszelkie inne przybory SPY śzz a= 

do tegoż pojedynczo. HAMAKI ila dorosłych i dzieci. 


Huśtawki ogrodowe, Piłki i Balony gumowe, Piłki nożne „Football“: 


Przybory do rybołowstwa w największym wyborze. 


Necesery i Rzemyki do podróży. 
wanny i miednice gumowe do składania. 
Kubki i flaszki podróżne. 


Opal, Aphanizon, Feraxolin 
i inne środki do czyszczenia sukien z plam. 


Plasterki i tynktura na nagniotki. 
Czepki, Kapelusze i Pantofelki do kąpieli. 
Aparaty, Taśmy, Rekawiczki i Gabki do nacierania ciała. 
Mydło do kąpieli nie tonące. 


U 


Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania żółtych, czar- 


Podeszwy wkładkowe do bucików, chroniące od potu. 


Perfumy, Mydła, Pudry, Wadę kalońską, Wody toaletowe. 
Szczotki, Grzebienie, Lusterka, Gąbki i inne artykuły toaletowe. 
Farby olejne lakierowe do podłóg. 
Wyroby szczotkarskie. 

Linolcun: tryesteńskie, Ceraty, Chodniki, Rogóżki. 


Środki owadogubne, Środki desinfekcyjne. 


) 
| nych i popielatych bucików. Lakiery na kapelusze. 


CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. — DWA RAZY DZIENNIE WYSYŁKI POCZTOWE. 


Redaktor odpowiedzialny: Leonard Mataszewski. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


